
R o z m o w a

M iędzy Kam  a Koryolanem.
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K O R Y O L A N .

Kochaliśmy oyczyznę naszy, i krwiy własny* daliśmy dowody 
takówey miłości, iakieź były skutki, tylu prac, usług, i niebeśpie- 
czepstwaP —  Pracowaliśmy dla niewdzięcznych.

K A M I L  L .

Alboź cie to nadgroda do pracy wiodła?
K O R Y O L A N .

Sprawiedliwy iest korzyściy i na niey się zawiodłem. —. 

K A M I  L  L.
*

Alboź za wzięcie Koryolow, tego, który ci został, przydomku 
niedostałeś. —

K O R Y O L A N .

Czćzć to brzęki, i niedostarczaiyce wielkiey usłudze. —
K  A  M  I  L  L.

Prawda, iź nadgroda słodky iest korzyściy, ale kto dla niey 
tylko działa, nie iest iey godnym.

K O R Y O L A N .

Popsuły się iak widzę tuteysze mędrki; iak zaczny oni przesa­
dzać w wykwintney swoiey mydrości i nikt ich poiyć niem oźe, i po­
dobno sami oni siebie nierozumieiy.

K  A  M  I  L  L .

Niepotrzeba się udawać do filozofii w rzeczy prostey, i która 
każdy poiyć może.


